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(D alszy ciąg.J

S k o ro  ty lko  General G ra b b e  do  G roczno ju  
p r z y b y ł ,  knznl budow ę tw ierdzy Z a g h e n j u r t  
natychmiast rozpocząć. L eży  ona około dw ie­
ście wiorst na zachód od G rocznoju  nad Sund- 
szą. P rz y b y w szy  tamże, zastaliśmy drugi brzeg 
nieszerokiej tu jeszcze rzeki gęstym lasem za­
ro s ły ,  i lej leź sposobności używali C zeczeńcy  
na szkodę wszystkich posterunków. K iedy  żoł­
nierze nasi z tej s t rony  robotę zaczy n a l i , d a ­
wali tamci, drzewem i liściem zasłouieni,  przez 
cały  dzień ognia do pracujących. W ia d o m o  
zaś ,  że Azyaci dobrze celu ją , tak iż wnet zm u­
szonymi się być widzieliśmy do ostrych środków 
przeciw tym śmiertelnym igraszkom. —  O w o ż  
jeszcze przed rozpoczęciem b u d o w y  dom ów  r o ­
b iono  wycieczki na drugi brzeg rzeki. J e d n a  
część ludzi zatrudniała nieprzyjaciół na w szy­
stkich s tronach , prąc ich od S undszy  w  głąb 
k r a ju ,  a druga część spuszczała drzewa nad 
brzegiem stojące. T ym  sposobem wycię to  las 
i zniszczono kryjówki C z eczeń có w ; byliśmy 
tym sposobem przynajmniej w porze dziennej 
bezpiecznymi. Ale w skutek tego daleko nie­
bezpieczniejsze siały się noce. Adhigowie sk ra ­
dali się nocą do naszych straży i piket i takowe 
zabijali. Także i od  s trony  przeciwnej czyniono 
podobne  wycieczki,  a w net każde światełko w 
namiotach obozow ych stało się celem dla c h y ­

trych  synów  górniczych. W zm ocn ien ie  straży 
j posterunków, jako  też wysełanie częstych wi­
deł nie wiele co pomagało; również mało skut­
ku miało strzelanie z naszej s trony. R ozkazano  
nareszcie wcale do nich nie strzelać. Zrazu 
miotali w ystrzały  jak  zw yk le ,  ale wnet potem 
zamilkli, a w ciszy nocnej dało się słyszeć z a ­
py tan ie ,  dla czegóż my to nie s trzelamy? czy 
niemi gardzimy? »chce nam się spać, odpow ie-  
w iano im, zróbcie i w y to s a m o !« Śmiali się 
Czeczeńcy, hałasowali i lżyli przez czas niejaki, 
ale nie padł już ani jeden wystrzał.  Żaden pe­
wno ucywilizowany nieprzyjaciel nie postąpiłby 
sobie z taką szlachetnością, jak ci »dzicv A zya­
ci. « W sza k że  śmiesznyby był w niosek ,  że­
b y  sposób ten o b ro n y  opar ty  ty lko na moral­
nym charakterze Adighów, starczyć miał na 
czas dłuższy, zwłaszcza iż m y z naszej s trony  
nietroszcząc się o nieprzyjacielską wspaniało­
myślność w prześladowaniu nasze'm nie ustaliśmy. 
D la tego też po skończeniu twierdzy Zaghen- 
ju r tu  przedsięwzięliśmy wycieczkę do Czecznii 
końcem  oczyszczenia kraju  ponad rzeką leżą­
cego. Skutek  lej w y p ra w y  by ł małoznaczny. 
Zburzono  kilka w si,  zabrano kilka trzód i ujęto 
kilku Czeczeńców. Nigdzie nie przyszło do 
znaczniejszej potyczki.

P ow róciw szy  z w y p ra w y  p r z y s t ą p i l i ś m y  do 
b u d o w y  drugiej tw ierdzy nad  Sundszą, t. j. Na- 
ghan iu rłu ,  znów może ze dwadzieścia w iorst 
ua zachód od  Zagkenjurlu . T a  skończoną zo-
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stała do końca  W rz e śn ia ,  gdyż nieprzyjaciele 
żadnych  przeszkód nie stawiali.

Tymczasem nadszedł z Petersburga rozkaz, 
ab v  znaczniejszą przedsięwziąść w y p raw ę  do 
wielkiej Czecznii ,  co ta k ie  jeszcze w ostatnich 
dniach W rz eśn ia  rozpoczęto. Przedsięwzięcia 
takow e ty leśm y już  r a z y ' skreśl ili , a sposób 
walczenia w Kaukazie tak dalece sobie rów nym  
zostaje ,  iżby  zbyteczną było  rzeczą w y p ra w ę  
tę szczegółowo opisywać. I tą raza do  wiel­
kiej potyczki nie jM yszło ,  lubo z góry i zdobi, 
z lasów i krzaków wciąż brzmiał k rzyk  w ojenny  
i huk  w ystrza łow y. Tylko  pode  wsiami, k tó­
reśm y b u rzy l i ,  przychodziło  czasem do żwa­
w ych  potyczek. J a k  wielki o k rę t ,  tocząc się 
p rzez  m o rze ,  długą po za sobą zostawia b r u ­
z d ę ,  a z p rzodu  i po  bokach w ały  się łamią, 
ustępują i znów się łączą — tak foczyła się w y ­
praw a  nasza przez k ra je  Czeczeńców. Gdzie 
p rzechodzi ła ,  nie by ło  n ieprzyjaciół; ale z p rzo­
d u  i z boków  drażnili nas ustawicznie, a w tyle 
poza w ojskiem , ledwo co rozdzieleni,  znów  
się zlewali. W y p r a w a  ta nie pozostawiła mię­
dzy  nimi żadnych  w yraźnych  śladów. T y lk o  
tu i owdzie pow iew ała  z głębi ich leśnego mo­
rza rossyjska czerwona bandera  —  wioska g o ­
rejąca. Kilka jeńców i kilka trzód b y d ła ,  oto 
w s z y s tk o  co b y ło  naszym znakiem zwycięskim. 
M oże w  Petersburgu w  innein świetle w ypraw a 
ta jaśniała.

K ierunek drogi by l następujący. Z  G ro -  
cznoju szła w y p ra w a  k u  stronie po łudniow o 
wschodniej aż do  początku  gór, wzdłuż k tó­
r y c h  skierowała się potem ku  wschodowi, prze­
szła polem przez kilka rzek ,  gór i lasów, aż 
nareszcie, idąc po lewym brzegu Kasby, rze­
czki do T e re k u  w pada jące j ,  ku  końcowi P a ­
ździernika doszła znów do ziemi rossyskiej po­
m iędzy  A ndre jew em  a Mamutiurtem. Pomię­
dzy  wszyslkiemi wsiami odznaczała się jedna 
ty lko  przez to, że cała p raw ie  z kamiennych 
się składała dom ów . Zastaliśmy ją wprawdzie 
zupełnie opuszczoną,  b y ły  jednak  we wszy­
stkich prawic domach chirurgiczne iustrumeuta 
i znaczne zbiory zielne , co by ło  zuakiem , ze 
wieś tę powiększej części azyalyccy  lekarze za­
mieszkiwali. G d y b y  cliiru ldzy nasi ziół tych 
użyć by l i  umieli, b y ła b y  to może najlepsza 
zdohycz. B u  lekarze Adighów tak są biegli 
w  leczeniu ran  najniebezpieczniejszych przez 
związanie, polewanie i zastosowanie ziół gór­
n y c h ,  że sami chirurdzy rossyjscy  pierwszeń­
stwo im przyznają. Także i w  użyciu instrumen­
tów  nader  są biegli, mianowicie zaś w rozpo- 
zuawaniu rany. T ru d n o  ich jednak do tego

sk łonić ,  ab y  do  obozu rossyjskiego leczyć p rz y ­
chodzili, a  z wiadomościami swemi farmakologi- 
cznemi i chirurgicznemi mocno się przed E u r o ­
pejczykami kry ją .  Tyle  ty lko jest rzeczą pe­
w n ą ,  że n ieraz ch irurdzy  rossyjscy  o u zd ro ­
wieniu ran y  zwątpili,  gdy  tymczasem chirurdzy  
czerkiescy często bez wielkich operacyi tęż r a ­
nę uleczyli w  krótkim  bardzo  czasie. P o d o ­
b n e  doświadczenia pamiętają R ossyauie  i z w o­
je n  perskich.

( D alszy ciąg nastąpi. )

W iadom ości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 10. Czerwca.

O  to szczegóły wspomnionego już powstania 
robo tn ików  z fab ry k  b a w e łn y  w  obwodzie 
Reichenbachskim. —  W y b u c h ły  dnia 4. m. b. 
w  Peterswaldau tumult w ym ierzony  przeciw  
jednem u przedsiębiorcy fabryki w celu zburze­
nia jego d o m u , oraz zniszczenie wszystkich j e ­
go zasobów , przyczcm właściciel z rodziną 
swoją ledwie ucieczką życic swe ocalić mógł, 
d o w io d ły ,  że w ładza nie posiadała dostatecz­
nych środków  do  u trzym ania spokojności. — 
W ła d z a  więc miejscowa ujrzała się w konie­
czności zażądania od  kom endan tu ry  w Świdnicy  
p o m o c y  w o j s k o w e j ;  w y s ta n o  n a ty ch m ia s t  2 0 0  
ludzi piechoty pod  dowództwem  wyższego o fi­
cera w zagrożoną okolicę. Przez w kroczenie 
siłv zb ro jne j ,  wichrzyciele z rozwalili zbu rzo ­
nych  domów w yparc i  i spokojność w Pcters- 
w aldau p rzyw róconą  została. Ledw o co tam 
porządek  wrócił ,  a już nadeszła wiadomość o 
w y b u ch u  drugiego tumultu w pobliskiem mie­
ście fabrycznem Langenbielau , liczącem 1 0 0 0 0  
mieszkańców. Ponieważ stosownie do raportu  
j tam zburzeniem fabryk  odgrażano, oficer więc 
w spom niany z 1 6 0  wojska niezwłocznie do 
Langenbilau w y ru szy ł ,  4 0  żołnierzy ua o b ro ­
nę Oeterswaldau zostawiwszy. Tym czasem  
zaburzenia w Langenbielau -skore czyniły  po ­
stępy. Pewien kupiec tameczny tym coby  go 
od g roźnych  tłumów o b ro n i l i , pieniądze dać 
p rzy rzek ł ,  a ponieważ z wypłatą tą trochę się 
ociągał, powstanie w ybuchło .  Szturm ow ano 
dom do kupca  tego należący i zburzono  go zu­
pełn ie ; właśnie zabierano się do niszczenia d ru ­
giego, gdy tymczasem siła zbro jna  nadeszła. 
W s z a k ż e  g rom ady spiknionych coraz to bar­
dzo się zw ię k sz a ły ; na p raw ne w ezwanie ,  że­
b y  się rozeszli, odpowiedziano rzucaniem k a ­
mieniami. Ponieważ tym sposobem wielu żoł­
n ierzy  ciężko ranionych zostało, oficer musiał 
dać rozkaz,  żeby broni palnej u ży to ;  poległo
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w ięc kilku  wichrzycieli na p lacu  —  ( 5  albo 
podług  innych  podań  9 )  i wielu mniej więcej 
niebezpieczne odniosło rany- Ponieważ wsze­
lako pomimo wrażenia w  miejscu przez w y p a ­
dek. ten spraw ionego, spiknienie coraz bardziej 
wzrastało (przeszło ‘2 0 0 0  ludzi albowiem w  ka­
mienie i kije uzbro jonych  z wojskiem się ście­
ra ło )  oficer dow odzący  uznał stosowną połą­
czyć się z w ojsk iem , którego się w  pom oc dla 
ciebie z Świdnicy spodziewał, zaś aż do nadej­
ścia tego bezpieczne zająć stanowisko. Z Ś w i­
dnicy niebawem 4 kompanie w y ru s z y ły ,  aby  
Langenbielau  militarnie obsadzić. D. 6. C zer­
wca podług ostatnich doniesień Pete rsw aldau  i 
Langenbielau  by ły  spoko jne ,  wszakże dniem 
przed tern w Langenbielau naw et b ronione od  
sity zbrojnej domostwo zburzono. C hw ycono  
się odtąd ze s trony  w ładzy  energicznych środ­
k ó w , ab y  podobnym  zdrożnościom na p rz y ­
szłość zapobiedz. —  Je s t  to ty lko tra funkow ym  
zbiegiem okoliczności, z e w  nocy  od dnia 6go 
lia 7. i od 7. na 8. m. b. w W ro c ła w iu  malo- 
znaczące zbiegowiska ludu zachodziły , wszczę­
te przez rzemieślników z tego p o w d u , ponie­
w aż oczekiwanego podczas bytności J .  K. W .  
Księcia Adalberta wielkiego czapstrychu nie 
by ło .  B ezpraw ia  ograniczały się na  tłuczeniu 
szyb  w oknach; kilku wichrzycieli przyareszlo- 
wauo. S ku teczne ,  wspólne działanie władz 
królewskich i miejskich, oraz powszechne o b u ­
rzenie obyw ate ls tw a ,  słuszną podają nadzieję, 
żc się bezprawia nie powtórzą.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4 . Czerw ca.

K ró l i rodzina kró lew ska wczoraj w  polu- 
duic z Neuilly do Tu il łe ryów  p rz y b y l i ,  gdzie 
poseł brazylijski na pryw atnem  posłuchaniu 
kró low i trzy  W .  krzyże  o rd eru  brazylijskiego 
•Krzyża  południowego* doręczył,  które C esarz  

L)on P edro  w  dowód życzliwości swej szwa­
grom swoim, Książętom N em ours ,  Aumale i 
M on tpens ie r ,  przesłał. P odobną  oznakę o trzy ­
mali też książęta neapolitauscy.

G l o b e  potw ierdza dzisiaj obiegającą już 
od dni kilku pogłoskę o wielkim festynie, k tó­
ry  K ró l Ludw ik  Filip przy  sposobności wysta­
wy płodów przem ysłu  wszystkim artystom i 
rzemieślnikom, k tórzy  do lej w ystaw y  w y ro ­
b y  dostawili,  w W e r s a l u  dać zamyśla i na 
k tó ry  — 7 0 0 0  osób zaproszono. Fes tyn  ten 
ma b yć  dany w ostatnich dniach miesiąca bie­
żącego i ma w poluduie w p rzepysznych  ogro­

dach od dejeuner  pod  gołem niebem się rozpo­
cząć. W o d o t ry s k i  przez cały dzień czynne 
b ę d ą ;  wielki koncert w tak  nazw anej Salle des 
Concerts  Ludw ika XIV. dany będz ie ,  a z za­
padającym  zmrokiem cała galerya narodow a 
rzęsislem zajaśni światłem. Zakończy  się cala 
uroczystość przedstawieniem sccn icznem , które 
król i rodzina król.  obecnością swoją zaszczycą.

Z d n  i a 5. C z e r w c a .
Izba d e p u t o w a n y c h  zajmowała się w czo­

ra j  obradami tyczącemi kredytów  dodatkow ych 
dla w sparcia poczmistrzów, przez  kole je  żela­
zne stratę ponoszących i do wynagrodzenia 
praw o sobie roszczących. Komissya praw a 
tego przyznaw ać im nie chce,

W  E c h o  f r a n c a i ś  c z y ta m y :  W  artykule  
pośw ięconym  pamięci P. Lafitle, C o u r r i e r  
f r a n c a  i s  w skazuje udział jaki ten s ły n n y  b a n ­
kie r  z P. Lafaye tte  mieli w w ypadkach  1 8 3 9 .  
r. i p rzypom iua,  że obaj wkrótce zaćmieni zo­
stali przez Pana  Kazimierza Perier, potem dzien­
nik ten d o d a je :  » Zmarły teraz J a k ó b  Latitte
nie mógł się nauczyć w łonie swojej szkoły na­
ro d o w e j ,  szkoły sentymentalnego i patryotycz-  
ncgo liberalizmu, tej sztuki monarchii r ep re ­
zen tacy jne j,  k tórą  Kazimierz Perier  zbadał w  
swej szkole parlamentarnej,  obok  G enera ła  F o y  
i pod Benjaminem Constant.  Per ie r  był jednym  
z ak torów  w  piętnasto letniej kom edy i;  Lafitle 
nigdy nim nie b y ł .  C zyż  przyjacie l jego M a­
nuel nie b y ł  w y rw a n y m  z izby do której Ben­
jamin Constant się uczepił? T a k  więc u Perie- 
go b y ły  zasoby  nauk i rządzenia k tórych  Lafit-  
towi nie dostawało. Zachowuje on jako mąż 
stanu wyższość, na  którą w sp ó ł-zaw odn ik  jego 
zasługuje szlachetnemi uczuciami a bardziej z 
tytu łu  bankierstwa. K iedy  Kazimierz Perier  
majątku używ ał ty lko  za narzędzie osobistego 
wyniesienia s i ę , k iedy pozostawał obo ję luym  
na przyszłość przem ysłow ej po tęg i , gdzie od­
b y ł  pierwsze w  niej pole jak b y  dla tego jedy ­
n ie ,  ab y  innego chwycić się przeznaczenia, 
J a k ó b  Lafitte na to zgromadził wszystkie sw e 
sy m p a ty e ,  cały obrócił um ysł i dumę swą na  
tern usadowił. Per ie r  mieści się w  rzędzie p o ­
li tyków, lecz po za tern kołem jest ty lko  silną i 
świetną indywidualnością. Lafitte przebiegł za­
w ód polityczny z cudowuiym blaskiem i pozo­
stał p rzyw iązanym  do wielkiej p rzem ysłow ej 
rodziny . —  D ziwna rzecz, ta antyteza dwóch 
bank ierów  pow ołanych najp ierw ej do  władzy 
po rew olucyi lipcowej ponaw ia się , w rysach 
nacechowanych moraluem podobieństwem w ich 
politycznych  nas tępcach ,  obu  p isarzach, h i­
sto rykach  i dzieuuikarzach. P o je d y n e k , w a lka
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Kazimierza P e r ie r  i Lafilta p row adzona  jest 
przez PP. G uizot i Thiers. Pan G uizo t pocho­
dzi ze szkoły konsty tucyjne j ,  P . Tiers ze szko­
ły  na ro d o w e j ,  a oba schodzą się w szkole p a r ­
lamentarnej. «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 4. Czerw ca.

P oruszenie  w  Irlandyi bynajmniej tak gro- 
iącem  nie jest,  izby miało wielką jaką sprawiać 
b o ja ź ń , a chociaż z razu  miano tu  w  tym 
względzie pewną o b a w ę ,  p rzyczyną  tego były  
li ty lko  przesadzone sprawozdania dzienników 
oppozy c y jn y c h ,  k tó re  wespół z liczneini repe- 
alowskiemi dzieunikami I r landy i ,  stan kraju nie­
bezpieczniejszym wystawiać się s tara ją , aniżeli 
jest  w  rzeczy samej. C h o c ia żb y  następujące tu 
sprawozdanie gazety T im es,  rzecz tę całą w  za ­
nad to  dobrem  wystawiało św ie tle , w każdym 
wszakże razie zasługuje ono na większą wiaro- 
g o dność ,  aniżeli hałasujące i obrażające m ow y 
oppozycyi.  T im es  donosi pod d. 1. z D ublinu : 
- J a k  by ło  można przew idzieć ,  wszelkie nie­
zw ycza jne  poruszenie, które w yw ołane  było  
osądzeniem R epealów , uspokoiło się w 2 4  go­
dzinach, a Pan O ’Connell tak p rędko  i z tak 
słabetn współuczuciem odp ro w ad zo n y  został 
do  więzienia, jak każdy  inny więzień. W  po ­
d o b n y  sposób objawiło  się uczucie publiczne 
p o  proklam acyi przeciw  Clontarf-Meeling. Re- 
pealiści dobrze to czują , i w idzą, iż energiczne 
środki przedsiębrane dla poskromienia porusze­
n ia ,  celu swego nie chybiają. Starają się więc 
oni na wszelki sposób ,  w ypadkom  obecnym 
n ad ać  jakąś kunsztowną ważność. Zgroma­
dzenia nocne komitetu zw iązku  repealskiego 
ciągle się o d b y w a ją ,  a następnego rana odbyte 
n a rady  ogłoszone byw ają  w odezwach do ludu 
i r laudzkiego, z napominaniem go n ib y  do spo- 
kojności i porządku.

Is to tny  zamiar wszakże jest nie uspokojenie, 
ale raczej poruszenie wszelkich namiętności.  -— 
Dzisiejszy "Bulletin von Bridewell" donosi, iż 
więźniowie "lepiej się m ają,  jak się było mo­
żna spodziewać," i że doznają wszelkich w y ­
gód, jakie ty lko  w więzieniu dozw olone być  
mogą. P .  O ’Connell codziennie odbiera w izy­
ty ;  m iędzy iunemi odwiedzi! go także L o rd  
M a y o r  D ub linu ,  k tó ry  p rzy  tej sposobności 
w y n u rz y ł  nieukonlcntowanie swoje z powodu 
zapadłego w yroku . W iad o m o śc i  z prowincyi 
są pom yślne ;  jak  się zdaje nigdzie nie było 
żadnych  znacznych po ru sze ń ,  ani leż zgroma­
dzeń ludu.™ Całkiem inaczej znów piszą dzicu- 
niki repealskie, jak np. Evening P os t :  "U wię­
zienie wielkiego p rzyw ódzcy  katolickich milio­

nów, nadzw yczajne  sprawiło wrażenie na k ra j .  
P ostępow anie  , przez które dopięto w y ro k u  
takiego, i sposób w jaki obstawano p rzy  w y ­
konaniu  tegoż w y r o k u ,  oburzy ły  do n a jw y ż­
szego stopnia opinią publiczną. Pozorem  do 
prześladowania p rzy  tein nadzwyczajnein p o ru ­
szeniu kraju  jest pognębienie niespokojuości re- 
pealskiej. Ale jakże się w tym względzie po- 
m ylouo  i t. d !«  P rz y  tak różniących się spra­
w ozdaniach ,  trudno  nabyć  prawdziwego w y o ­
brażenia o obecnem położeniu Irlandyi, dotąd 
bowiem mamy tylko sprawozdania dwóch stron­
nictw państwa. Przyszłość musi wnet rzecz 
w  prawdziwem wystawić świetle. Rząd wszak­
że uznał za rzecz po trzebną ,  mieć w Londynie 
kilka batalionów gw ardy i go tow ych  do p o ­

dchodu.
Z d n i a  5.  C z e r w c a .

Zam ierzony już od niejakiego czasu bal na 
korzyść  wychodźców  polskich, n iezawodnie d. 
10. ui. b. dany będzie. —  P rzed  ki lku dniami 
m ówiono o tem, że festyn ten do późniejszego 
czasu odłożony  zostanie. Na zgromadzeniu j e ­
dnak  wczoraj przez damy, protektorki balu  te­
g o ,  odby tem , na  czele k tórych  stoi Margrabina 
A ilesbury ,  oświadczono jednozgodn ie , iż nie 
ma p rz y c z y n y  do odłożenia balu  tego; oraz 
oznajm iono, że już do obecnej chwili lrzv razy 
ty le  biletów rozprzedano jak w ro k u  zeszłym 
w  podobnym  celu.

Jeżeli więc się sp raw dzi ,  co wczoraj don ie­
siono , że C esarz  Mikołaj do dii. 11 .  tu zabawi, 
dany  więc będzie bal len dla P olaków  właśni* 
podczas jego bytuości.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 18. Maja.

W s z y s tk ie  in trygi,  k tórych  użyto  przeciw  
Ministrowi spraw  w ew uęlrznych  panu  Costa 
C ab ra l ,  skończyły  się zupełnetn przez niego 
odniesionem zw ycięz tw em , a K r ó l o w a  dala  
mu n o w y  dow ód  swego z a u f a n i a ,  zezwala­
jąc na żądaną od niego m odyfikacyę gabinetu. 
Pom iędzy  wychodząceini Ministrami zna jduje  
się Prezes r ad y  Książę T e r c e i r a , Minister spraw  
zagranicznych, pan G om ez dc Castro, i M in i­
s te r  skarbu  baron  T o ja l ;  jak zaś pójdą p lany 
tego ostatniego, czy jego następca przychyli się 
do wzięcia za nie odpowiedzialności przed izba­
m i,  tego niemożna z pewnością przewidzieć. 
W c zo ra j  także wyszedł dekre t królewski o d ra ­
czający K ortezy  aż do 30 .  W  rzcśuia. D o lej 
p o ry  now y  gabinet będzie miał dosyć czasu 
ab y  interessa urządzić i przed korlezami stanąć. 
Składa on się zaś z następnych osób: Pan Anto­
nio B ernardo  de Costa C a b ra l ,  stoi jako  P re -
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*rs  r a d y  z z ach o w an iem  w y d z ia łu  sp rn w  w e ­
w n ę t r z n y c h  na  czele  i z ą d u ;  M m is le r  w o jn y ,  
G e n e ra l  m a jo r  E u se b io  C o n d id o  P in h e i ro  B o -  
s te iro  F u r l a d o ;  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ,  b a r o n  
C a ta n i a ;  s k a r b u ,  L o p ez  P a s to r ;  s p r a w ie d l iw o ­
ś c i ,  B en ed ito  F e r r a g e n to ;  M a r y n a r k i ,  J o z e  
D ie q u e  de  F o n sec a .  W  p o l i ty c z n y m  w zg lędz ie  
g ab in e t  ten  je s t  z u p e łn ie  j e d n o r o d n y  i p an  C o ­
sta  C a b r a l  je g o  n a jzu p e łn ie j sze m  w y ra ż e n ie m .

S z w a j c a r y a .
Z S i t t e n ,  dnia 30.  Maja.

K om m issa rz e  z w ią z k o w i ,  k tó r z y  o d e b ra l i  
b y l i  p o le c e n ie ,  dzia łan ia  w  s p o ro z u m ie n iu  się 
z  P a n em  R u c h e t ,  cieszą się n a d z ie ją ,  iż im  się 
u d a  o d r o c z y ć  sąd  w o je n n y .  R a d a  s tanu  n a ­
k łan ia  się d o  tego, sama w szak że  n ic  u cz yn ić  
n ie  jes t  w  stanie. N ie k tó rz y  c z ło n k o w ie  w ie l-  
k ie j r a d y ,  rob i l i  w  ty m  w zg lęd z ie  r a d z ie  p a ń ­
s tw a  p rz e d s ta w ie n ia  i n a w e t  g roźb am i się o d k a -  
zy w a li .  W z i ę c i e  się to  w y w o ła u e m  b y ć  m a  
częścią  p rz e z  uw o ln ien ie  k i lk u  w ięźn ió w ,  c zę ­
ścią p rz e z  p r z y b y c ie  d e p u to w a n y c h  n iższego  
W a l l i s ,  k tó r z y  m iaw szy  udz ia ł  w  w a lc e ,  te raz  
z n ó w  ukazal i się w  w ielk ie j  radz ie .  B ę d ą  on i 
Z apew ne  ze zg ro m a d z en ia  w y k lu c z e n i ,  b ez  d a l ­
szego  ich p rześ lad o w a n ia .  N a c ze ln icy  w sz a k ż e  
p o ru s z e n ia  i inu i n iek tó rzy ,  k o n iecz n ie  p rz e d  
sąd  z a p o z w a n i  b y ć  p o w in n i ,  g d y  lu d  się tego 
d o m a g a ;  ja k  się z d a je  je d n a k  nie  n as tąp i  żad na  
k a r a  śm ie rc i ,  an i  też  inn e  h a ń b ią c e  k a ry .

P rz e d w c z o ra j  w ie czo rem  p r z y b y ł o  tu  1 8 0 0 ,  
a w c z o ra j  1 0 0 0  ludzi w yższo w al l ize jsk ie j  land-  
w e r y  z n iższej części k ra ju .  N a c z e ln ic y  ich 
chcieli ich n a m ó w ić ,  b y  n ie  p rę d z e j  z łoży li  
b r o ń ,  d o p ó k i  w y r o k  na  n ac ze ln ik ó w  o p p o z y -  
cy i  w y d a n y m  i w y k o n a n y m  nie b ęd z ie .  N a  
p rz e d s ta w ie n ie  w szak że  r a d y  p a ń s t w a ,  iż to 
b y ć  n ie  m o ż e ,  i że  ich d łuższy  p o b y t  w  n iższym  
W a l l i s ,  p r z y c z y u ą  g łodu  s tać b y  się m óg ł ,  o d ­
dalili s ię ;  m u s ian o  w szakże  d ać  im p rz y r z e c z e ­
n ie ,  iż sp ra w ied liw o ść  w y k o n a n ą  będzie .  N iż ­
szy  W a l l i s  o b sa d z o n y m  będ z ie  1 3 0 0  ludźm i 
tak  d łu g o ,  d o p ó k i  w szy s tk ie  gm in y  n ie  sp ła ­
cą sw y c h  p o d a tk ó w  w o je n n y c h .  G e n e ra ł  K al-  
b e rm a t te n  o b r a n y  zosta ł  na miejsce  r a d z c y  p a ń ­
s tw a  T o r r e n t ,  cz łon k iem  r a d y  p a ń s tw a  i S ze ­
fem  w y d z ia łu  w o jsk o w e g o .

W  l o c h y .
Z  R z y m u ,  d n ia  2 4 .  M aja .

W c z o r a j  w iecz o re m  K ró l  b a w a rsk i  p o d  na­
zw isk iem  C o n te  d A ugusia  p r z y b y ł  do  tu te jsze­
go  miasta i b y ł  p rz y jm o w a n y m  od  B aw arsk ie g o  
posła  h rab ieg o  S p a u r  i o d  o b e c n y c h  tu b a w a r ­
sk ich  i in n y c h  n iem ieck ich  m a la rzy  i a r ty s tó w  
w sze lk iego  rod za ju .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  » D z ienn ik a  d o m o w e g o « 
w y sze d ł  N r .  1 2 .  i z a w ie ra :  A r ty k u ł  w s tę p n y  
( o  p a u p e ry z m ie ) .  — Stan is ław  S traw iń sk i ,  k o n ­
fede ra t  B a rsk i  ( d o k . ) .  —  O  S tow arz y sze n iac h  
A rt.  II I .  —  R o z m a i to śc i ,  M o d y  i O b ja śn ie n ie  
ry c in y .

—  —  "Gafcety t u t e j s z e ' j  kośc ie lne j w y ­
sz e d ł  N r .  2 3 . i z a w ie ra :  R o k  koście lny .  —  P r o ­
tes tanci w  o b ro n ie  k la sz to rów . —  P rz e ś la d o w a ­
n ie  k a to l ik ó w .  —  P rz y w ró c e n ie  d e k re te m  k r ó ­
lo w e j  h iszpańsk ie j  p rz e d  trzema la ty  zn ies ionego  
t r y b u n a łu  d u c h o w n e g o .  —  D on ies ien ia  z  Anglii, 
z  B a w a r y i ,  z  T u r c y i ,  p rze jśc ie  g re ck ich  n ie-
u n i tó w  d o  p ro te s ta n ty z m u .  —  Z  S akson ii .  __
R o z m a i to śc i .  —  L i te ra tu ra .

Z W I E R C I A D E Ł  R O.
POWIASTKA ZE  STARYCH CZASÓW.

( Ciąg dalszy.)
" C ie b ie  zo s taw ię  w  p o k o j u — a sam  b ę d ę  

liie-— w p o k o ju  ?« o z w a ł  się m łokos.
» N ie  w iem  n ic  o  w a sz y c h  n i e p o k o j a c h ,«  

od rzek ła  p an i  M ag o rk a .
»A j, s łodk ie  w e  d w o je  i n ie p o k o je  —  śp ie ­

w a ją  w W i ś l i c y . . ,  m łodzik  zagadał .
" J a  n ie  W iś l i c z a n k a !«  o d p a r ła  M a g o rk a .
" J u ż c i  ja  n ie  cy g an  ż a d e n  a  w sze lak o  w ie­

r z ę ,  co  mi w ró ż y ła  c y g a n k a  —  w ró ż y ła  m i 
ty d z ień  te m u :
Z e  ja  b ę d ę  je c h a ć  p o ty  w ie c z o re m ,  miesiącem, 
P ó ty  je c h a ć — aż się  sp o tk a m  z s a m e m ,  czyste in

słońcem .
O ,  s ło n e c z k o  ja sn e  m o je ,  to  ty  in n y m  ra d o  
św iecisz  a o dem nie  się od w racasz? . .

« Ja  w a s  n ie  znam...
" W i ę c  m n ie  p o z n a j  p an i  m i ła ,  b y ś  się k u  

m n ie  n a w ró c i ła .«
" J a k ż e  ja  w as  p o z u a ć  m ogę?. ,  zapy ta ła  M a ­

g o rk a .
" S p o j r z y j  jeno ,  a w n e t  p o zn asz  sługę twego.*
»Jeś lić  to  p r a w d a ,  żeśc ie  sługą m o i iq ,  to 

idźc ie  —  nie zn a m  jeszcze  d w o ru  m e g o ;  po raź  
p ie rw s z y  w as  w idzę .  —  O  re ty  !« w y rz e k ła  
n a g le ,  »a k ę d y ż  m o je  zw ie rc ia d e łk o ?  Dolaż 
m o ja  do la !  W y p u ś c i ł a m  w z a p o m n ie n iu ,  aj 
co  p rę d z e j  sk oczę  z kon ia  i p o  n o c y  szukać  
b ę d ę ,  aż  nie znajdę.«

"Z w oli  miła  P an i  p o d a ć  r ę k ę ? “ z a p y ta ł  
młodzian .

« l ) o b r y  sługa zna  sw ą  służbę!"  o d p o w ie d z ia ­
ła  Pan i.
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N a  fe słowa skoczy ł,  w  jednej chwili b y ł  na  
ziemi, konia puścił ,  a sam podbiegi —  i ocho ­
cz o ,  zgrabnie i usłużnie podał ramię do oparcia 
się z-siadającej z konia Pani.

^Przytrzymajcież mi strzemionka,« rzekła M a-  
gorka. «Jak  baczę ,  daleko wam jeszcze do 
dobrego  sługi.«

"M oja ochota to moja c n o ta !« odparł rozwe- 
se louy młodzian '— i ręką jedną chwycił za strze­
m iona  a drugą w pow ietrzu  potrzymał i wnet 
poczu ł lekki ciężarek, d robnej nóżk i;  Pani stą. 
p iła  na ziemię. Idąc  w olnym  krokiem obok 
to w a rz y sz a , z oczyma spuszczouemi szukała po 
ziemi. — Za jej przykładem  poszedł młodzian —- 
spuścił  oczy,  w zrok  natężył i patrzał po ziemi 
zgubionego szkiełka; M agorka  zatrzymała k ro ­
k u  i roześmiała się głośno.

"Przezco się śmiejesz miła moja?« zapyta ł 
zdz iw iony  jej to w arzy sz .

Śmieję się z takiego s ługi, k tó ry  szuka tego, 
co  ja  nie z g u b i ł a !* i pokazała zwicrciadelko.

"Aj śliczności m oja ,  ja i serca twego szukam, 
żebyś  jeno zgubić chciała.*

»Z sercem będzie jak z zwierciadłem,« o d p o ­
wiedziała Pani.

" O b y  chciało b y ć  zwierciadłem i odbiło  
w  sobie cale serce m o je !«

»N ie  chce mi się trudzić źwierciadelko taką 
jrobotą małowdzięczną;* odrzekła zagadnięta.

"M alow dzięczną! Ś w ię ty  Iw on ie ,  mój p a ­
tron ie ,  bądź mi świadkiem —  przysięgam na mój 
skaplerz p o św ię co n y !«

" E j ,  nie p ierw szy raz przysięgasz.*
" I  raz pierwszy i ostatni!* zawołał młodzian.
"I dla tego tak donośnie i głośno, żeś pacho- 

Jika aż nastraszył. Hej mój Ja s iu ,  pójdź sam, 
p ó jd ź  sam do tnnie.«

T o  przyw ołanie świadka trzec iego , nie by ło  
d o  smaku młodziauowi, zwiesił głowę i z a d u ­
mał się. M a g o rk a  do pachołika mówić zaczęła:

"Znalazła się zguba jedna ,  idź  mój Jasiu, 
szukaj  d rugiej:  mój rańtuszek mój pisany, gdzieś 
zgubiła ,  opuściłam, chodź a szukaj póki nie 
wynajdziesz.« Posłuszne chłopię uwiązało k o ­
n ia  u  pło tu , i w olnym  zaczęło iść krokiem, p a ­
trząc  p o  ziemi, szukając rańtuszka.

M łodz ian  u jrzał się znow u  sam na sam z pię­
k n ą  swoją tow arzyszką ;  radość  wróciła  do nie­
g o ;  w net zawiązał p rze rw aną  rozm ow ę ,  która 
s taw ała się coraz żywszą, poufalszą. Pani M a­
go rka  by ła  pus tą :  to go drażniła niechęcią, to 
zn o w u  na przemian słodszem s łów kiem , ści- 
śnieniem ręki w y d a w a ła , że n ie ma cale gnie­
w u  na n iego; i to do p ó ty ,  aż młodziana serce 
miękkie i do przyjęcia  wrażeń s k o re ,  przylgnę­

ło całe do  miodowego lepu jej słówek —  i już 
w  sidelka miłości wikłać się zaczęło. Pani M a­
gorka rada i wesoła prowadziła go coraz dalej 
gościńcem —  wieczorkiem ; a wieczorek taki mi­
ły  : zorze gasły już  na niebie, noc pogodna na  
swytn wozie gwiaździstym toczyła się po  n ie­
b iosach; księżyc świecił w  górze ,  a na  dole 
ziemia młoda i zielona i majowa pluskała się 
W kroplach r o s y — myła się w świeżościach nocy.

Mila cisza była w k o ło — ani wiatr  nie zaszu­
mi ani d rzew ko  zaszeleści, ty lko słowik zapiał 
z cicha i umilknął. Żabki zagrzegotaly —  i umil­
k ły .  M agorka z towarzyszem dochodziła w ten ­
czas do figury w edle gościńca. Na mogiłce 
stała męka boża :  w ystrugany  z drzew a wize­
r u n e k ,  mechem p o r o s ły — a u spodu  opasauy  
koszulką chorego dziecięcia; pod ligurą siedzia­
ła żeb raczka ,  z pod  zgrzebnego obwinięcia na 
głowie wyglądała twarz jej starością już pomię­
ła ,  czarna i szkaradna , a z rąk jej chudych* 
wisiały paciorki z trupią główką i k rzyżykiem . 
Żebraczka w idząc nadchodzących ,  pudniesła 
obie r ę c e — i żebrzącym głosem jęła wołać mi­
łosierdzia.

« Dla pięciu ran  p rzenajśw ię tszych! Dla tego 
ukoronowanego  co cierpiał na krzy żu ! P rzena j­
świętsza senatorko! K ró lowo! P odaru j ,  p o d a ­
ruj K ró lo w o !« M łodzian sięgnął do kaletki po 
ja łm użnę ,  ale Pani M agorka  zatrzymała jego 
rękę.

"Zamknij P a n ie  miły sak w y  tw oje ;  domaga­
łeś się koniecznie, abym  tobie powiedziała kto 
jestem, wieszże teraz, żem K r ó l o w ą ;  ta że­
braczka K r ó l o w ą  mnie z ro b i ła—-ha, i,8; jl a ;
S łyszysz ty  b rzydka  żebraczko; k iedy ja Kró­
lo w ą ,  podzielę się z tobą berłem mojem!« T o  
rzekłszy złamała pręc ik  w ierzb iny  co w rę k u  
miała, rzuciła go na tw arz  staruszki i rozśmiala 
się głośno: " H a ,  ha ,  ha!«

"Bóg zapłać tobie za t o ;« zagadała żebraczka.
"Idźm y od  niej, id ź m y !« mówiła P. Magorka.
"O kropua  bierze patrzeć na  nią — taka b rz y d ­

k a  — taka czarna.*
" B ę d z i e s z  t a k ą ,  j a k o  j a ;  pom ruczata  

staruszka.
"A j to złe licho jakieś!* ozwała się P an i M a­

gorka. „Jeszcze oczaru je  m nie ,  r a tu j  mnie 
r a tu j !« i obiema rękam i uczepiła się ramienia 
mężczyzny.

"Nie bój się złota moja,* rzek ł młodzian, »na 
psa jej czary  — nie na ciebie.*

"Nie boję się jej czarów!* mówiła M agorka. 
»Ale jej się b o ję ,  widzisz jaką  grubą palicę ma 
p rz y  sobie. O n a  rzuci kijem na m n ie ,  mnie 
uszkodzi;  odbierz jej ten k i j ,  odbierz  i rzuć
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gdzie w krzaki daleko. Jeżelim inila tobie, zrób 
to ,  zrób.

"Młodzian ledwie posłyszał tę wolę niewia­
s ty ,  już uczynił jej zadość. Raźno przysko­
czył do staruszki, chwycił kulę, podporę jej 
kalectwa, i rzucił ją o staje daleko w same gą­
szcze krzaków. Źebraczka chciała się podnieść 
i padła na ziemię, załamując ręce.

»Aj ludkowie, litość miejcie!" wolała. »Co 
ja złego wam zrobiła? Nie pustować wam z ka­
leką; Pan Róg was ukarze; je kaleka bez mo­
jej kuli nic dźwignę się z miejsca, nie zajdę do 
chaty, wilki mnie zjedzą w tern miejscu. Litość 
miejcie, oddajcie kulę inoję, oddajcie ludzie!«

„Uciekajmy bo to licho nas urzecze!« woła­
ła Pani Magorka i nawróciła kroku ciągnąc za 
sobą młodziana, który dał jej się powodować 
i biegł za biegnącą. W ołanie  staruszki coraz 
słabiej dochodziło do nich, a pote'm głos wzy­
wający litości, już się tylko obijał o błyszczą­
ce gwiazdy Boga, niknął jak na puszczy niknie 
glos wołającego.

I była cisza zupełna—a noc zaczęła się chmu­
rzyć i ciemnic; wiatry się zrywały, szum lasu 
się wzmagał, a staruszka sama, opuszczona, 
śród nocy, w bliskości łasa załamywała ręce, 
któremi z miejsca dźwignąć się nie mogła, bo 
nie miała swojej kuli, swojej podpory i opie­
kunki. Aż oto zalętniła znowu droga, i nie­
bawem nadjechał młodzianek sam bez towarzy­
ski, nie czekając wezwania, zeskoczył z siodła 
i do staruszki się zbliżył. Ta zagadała w teu 
sposób :

»A widzisz paniczku, że przychodzisz do 
upamiętania, naprawże to napraw, coś mi złe­
go zrobił; Bóg będzie pamiętał o dobrym uczyn­
ku ; o złem pamiętać lobie nie będzie. Czv 
ciebie nie uczono doma: co tobie nie miło nie 
czyń drugiemu; a widzisz paniczku, żebyś ty 
b y ł  na mojem miejscu, a tobie kto laką wyrzą­
dził psotę niepoczciwą, czybyś go nie przeklął 
i czartom nie oddał, a widzisz paniczku, że ja 
nie mściwa, pomsty na ciebie nie wywołuję, 
jeszcze pobłogosławię na drogę, a droga twoja 
daleką, boś młody. A ci, co po twoim gro­
bie chodzić będą, jeszcze nie chodzą po ziemi. 
— Widzisz paniczku — wziąłeś mi mój kij, rzu­
ciłeś go; teraz musisz go szukać, i póły szukać, 
póki go nie wyszukasz; idź, idź, trap się teraz, 
bo widzisz paniczku, len kij jeslto moja podpo­
ra, jestto mój przyjaciel, mój opiekun, mój sy­
nek , kochanek, który dwadzieścia lat mnie 
prowadzi po świccie, a gdzie nie był ze mną, 
tam i ja nie była; a pokaż mi dwór jaki, a ko­
ściół, czy nie był tam ze mną mój przyjaciel,

mój synek , a tyś go porwał i rzucił jak kij jaki 
niepotrzebny; idź teraz, idź i trap się i szukaj.* 

A młodzian, jak posłuszne dziecko na rozkaz 
matki, poszedł i zaczął szukać kija; chodził tu 
i tam, trapił się i szukał, i póty szukał — aż go 
wynalazł, i uradowany powrócił do żcbraczki 
z kijem.

»A widzisz paniczku, żeś ty  d o b ry ;« zaczę­
ła znowu gadatliwa staruszka; ja wiem nawet 
że ty  i coś więcej dla mnie zrobisz, ty  mnie 
odprowadzisz do mojej chaty, bo widzisz pa- 
niczku, gdyby nie ty ,  jużbym tam była zaszła 
za widoku póki miesiąc świecił; teraz sama się 
boję; o wilka o psotnika nie trudno; wilk mo­
że mnie zjeść, a psotnik dokuczyć, jakeś ty  
to zrobił z poduszczenia tej szatanki; a wiesz 
ty  kto ona za jedna? W idzisz paniczku — mu­
sisz iść ze mną, z brzydką staruchą, a to za 
karę , zcś prowadził młodą i ładną. Nie bój 
się, nie będziesz mnie trzymał za rękę; na to 
nie potrzebuję ciebie; mój kij kochany, ten 
u mnie wszystkiem, wolę mój kij jak ciebie.* 

"Zaprowadzę was do chaty,« odrzekł mło­
dzian, wale muie powiecie, kto ona za jedna, 
ta gładka i biała białogłówka.

Na to zagadała żcbraczka: »A paniczku od 
cudzej zony wara, bo za to w piekle kara; ba 
i tutaj ciebieby nie miuęła, gdyby byli cię przy- 
dybali z nią razem; a wiesz ty  paniczku, Pan 
Magora poustawiał swoje spieżki po różnych 
miejscach, bo ma żonkę zalotną, rady sobie 
dać z nią nie może; czy ty  miałeś paniczku ja­
kie dobre przeczucie czy co, żeś się nawrócił, 
i opuścił Panią Magorkę?*

"Powiem wam szczerze,* odrzekł młokos, 
"żein się nawrócił jedno dla tego, bo zaprawdę 

litość muie wzięła i żal, żem krzywdę wam zro­
bił i nie poszanował starość waszą i odebrał 
wam tę k u lę , bez której do domu zajść nie mo­
żecie; nawróciłem się ażeby wam pomódz.*

"A widzisz paniczku żeś ty d o b ry ; pamię­
tajże sobie że:

Kto się miłosierdziem kieruje,
Tego Pan Bóg miłuje,
I  w najgorszej przygodzie 
Złe go nie dobodzie.

Wadzisz paniczku żeś ty dobry ; szkodaby cie 
by ło ;  owóż w tym ci pomogę, nie będzie cię 
brała pokusa do cudzej a ładnej żonki, bo to 
przykazanie boskie: nie pożądaj cudzej żony 
— a ty przecie « (Dok. u.)

Teatr l>olski .
W  p i ą t e k  do. 14. Czerwca: komedya w 5 

aktach z francuskiego Alexandra D u m a s  pod  
nazwą; " P e n s y  o u a r k i  w St. C y r . «
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem kupca tutejszego F i l i p a  Ma-  

x i m i l i a n a  T r e u h e r z  otworzono dziś process 
konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyj do 
massy konkursowej wyznaczony jest na 

d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. 1844. 
godzinę lOtą przed południem w Izbie stron tu­
tejszego Sądu przed Ur. Assessorem Halin.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z p retensją  swoją do massy wyłączony i wieczne 
mu w tej mierze milczenie przeciwko drugim wie­
rzycielom nakazane'm zostanie.

Międzyrzecz, dnia 4. Maja 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

S p r z e d a ż  k o n i  K r ó l e w s k i e j  g ł ó w n e j  
s t a d n i n y  w G r a d i c .

W  poniedziałek dnia 8. Lipca r. b. począwszy 
o godzinie 8. przed południem, mają być w p o ­
dwórzu Król. stadniny w K ep i  c pod Torgau, o- 
koło 80 sztuk koni s tadniny, składających się 
z 8 sztuk starszych ogierów, 15 sztuk czterolet­
nich ogierów i wałachów, 21 sztuk siedmiolet­
nich i starszych klaczy, z których niektóre sta­
nowione są , 35 sztuk pięcio- i czteroletnich kla­
czy, jako też kilka źrebiąt, za gotową zaraz za­
płatą we Frydrychsdorach, w miejsce tych także i 
5 f  Tal. w kurancie płacone być mogą, zagraniczne 
zaś złoto przyjęte będzie tylko podług kursu 
dziennego za złożeniem zadatku, publicznie naj­
więcej dającemu, wedle warunków w terminie 
licytacyjnym ogłosić się mających, sprzedawa­
n e ,  nadmieniając przytein, iż w ięk sza  część koni 
mniej lub więcej ujeżdżana, z małym wyjątkiem 
bez szwanku i kosztowna jest.

Dnia 6. i 7 Lipca po południu będą wszystkie 
konie, które po większej części w Kępic stoją, 
wszystkim kupującym Panom tamże przejeżdża­
ne i przedstawione, można także dostać bez­
płatnie drukowane listy sprzedaży od dnia 20. 
Czerwca począwszy, tak w expedycyi K ró lew ­
skiej stadniny w Gradic, jako też w Królewskim 
głównym Urzędzie marsztalowym w Berlinie.

Główna stadnina Gradic, d. ti. Czerwca 1844.
K r ó l .  D y r e k c y a  s t a d n i n y .

D obra R o k s z y c e  z naleźnemi wsiami i fol­
warkami ,  około  6000 morgów Magdeburskich 
rozległe włącznie z 1200 morgów boru  użytecz­
nego, w powiecie Piotrkowskim, Guberuii Ka­
liskiej w Polsce położoue, są pod korzyslnemi 
warunkami do sprzedania. Szczegółową wia­
dom ość o tej sprzedaży powziąść można tu w 
handlu Pana J. IN. L e i t g e b e r  Reprezentanta 
tutejszego miasta w domu pod liczbą 16. przy  
u licy  Garbarskiej.

Prawdziwego i wielokrotnie z dobrym sku­
tkiem doświadczonego Szwajcarskiego o l e j k u  
z  ziół, k tóry w ułatwianiu różnienia wło­
sów na g łow ie  i l»roil*ie między 
wszyslkiemi wiadomemi dotąd środkami pierw­
szeństwo trzyma, znajduje się skład tylko u 
samego Pana parfiumisty j S Ł l u i v i t ‘y pod Nr. 
14. ulicy Wrocławskiej.

K. W i l i e r ,  w Zurzach w Szwajcarji.

W  domu tylnym na Garbarach Nr. 38. są 3 
pokoje i kuchnia odSw. Jana r. b. do wynajęcia. 
Bliższe okoliczności poda kupiec L e i t g e b e r  
przy ulicy Garbarskiej Nr. 16. zamieszkały.

84 sztuki wołów, doskonale ospą i wywarem 
u tuczonych , jest do sprzedania. Bliższą wiado­
mość udzieli faktor B r o k  w Poznaniu w hotelu 
Saskim.

O r ł o w s k a  
w P o z n a n i u  w B a z a r z e  

ma honor Szanownej Publiczności polecić swój 
wielki skład świeżo nadeszłych kwiatów Pary­
skich i własnej fabrykacyi, oraz najlepsze ga­
tunki parfumeryów, jako też rozmaite pomady, 
szczególniej u B a l s a m  D u p u y t r e n . «

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 10. Czerwca 1844.

S to ­
pa

prC.

N a j t r .  kurant.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1810. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N owej
O bligi m iasta U e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty  zastaw ne P russ. Zachód.

» » W . X  Pozuausk
- • dito

P russ. W schód.
• » P o m o rsk ie . .

M arch. E lek .iN .
• » S /lask ie  . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tul. . 
D is c o n to ................................

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rog i żel. M agd .-L ipsk iej . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie 
D rog i żel. B eri.-A nhaltskięj . 
Obligi wpierw. B erl.-A nhallskie 
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfcld. 
O bligi upierw . Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. K o ń s k ie j ................
Obligi upierw . Beiiskie . . ! ’

“ od rządu garaulownne. 
D rog i zol. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. lle r l .-F rankfort. 
D rog i zel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. B. .
• - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
* , • M ngdeb.-Halberst

D r. żel. W rocl.-Szw idn -Freih. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr.
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Ceny ta rgowe
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 10.
184-

od
Tal. sgr f.n.

Czerwca 
4. r.

do
Ta\. sgr. fe»

Pszenicy sze fe l 1 2 2 1 6 1 23 6
Zyta . d t ........................... 1 4 — 1 6
Jęczmienia dt .  . . . . . ____ 20 — 22 6
O w sa  . dt ................................. - 16j — 17
Tatarki d t ........................... - 23 - _ 24
G rochu  . J t ........................... - 25 — 26
Ziemiaków dt ....................... ____ 8 | — ____ 9
Siaria c e t n a r ...................... _ _ 22 6 _ 23
Slom vkopa . . . . 4 l O - 4

-
20 -

Masła g a r n i e c ...................... ■1lO,— 1 15 —


